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Dwaj wodzowie.
Jednocześnie w obydwa zaborach: rosyj­

skim i pruskim nad głowami Polaków zawisły 
ciężkie chmury i grożą nowemi ciosami. W  
Rosji czarnosecinowa zgraja „prawdziwych” Ro 
sjan, dobiwszy się zamachu stanu, prowadzi 
nieprzerwanie kampanję przeciwko Polakom, a 
rząd posłuszny tym gadzinowym podszeptom, 
zaciera wciąż ślady minionego „okresu wolno­
ści” przedewszystkiem w Polsce, i zdąża w pro­
stym kierunku do dawnej „prawdziwie” rosyj­
skiej „konstytucji”, której na imię: knut i bar­
barzyński ucisk! Dotychczas zniesiono tam fa­
ktycznie wolność słowa i druku, ograniczono 
„tolerancję religijną” pozamykano stowarzyszę 
nia i związki (Sokół, Klub narodowy), na jedy­
ny zaś ochłap wolności, jaki jeszcze pozostał: 
prywatną szkołę polską z całą fnrją wściekło­
ści uderzają „prawdziwie” rosyjscy „patrjoci”, 
a godnie im wtórują półurzędowe organy i u- 
rzędowa „Rosija”, nie cofająca się nawet przfed 
najbezczelniejszymi fałszami i kłamstwami. Ten 
polakożerczy duet oficjalnych organów i czar- 
nosecinowych świstków, operujących takiemi 
argumentami, jak twierdzenie, że lekarze-Pola- 
cy szerzą umyślnie zarazę cholery (!) pośród 
ludności rosyjskiej, nie pozostawia wątpliwoś­
ci, źe kierujące sfery rosyjskie nie zatrzymają 
się w swym antipolskim pochodzie póki nie- 
nałożą dawnej barbarzyńskiej obroży niewoli i 
ucisku.

W  zaborze pruskim stoimy również wo­
bec zapowiedzi nowej, jeszcze okrutniejszej, niż 
wszystkie poprzednie, zbrodni przeciw narodo­
wi polskiemu. Tam gad krzyżacki szykuje się 
do niesłychanego w dziejach gwałtu: przymu­
sowego wywłaszczenia Polaków! Podbandyc- 
kiem hasłem „eksproprjacji44 odbył się właśnie 
ów sławny „dzień niemiecki” w Bydgoszczy, a 
tym zbrodniczym sykom hakatystycznym dał 
swą aprobatę rząd pruski! Dziś już wiemy, że 
projekt wywłaszczenia to nie tylko wytwór 
zwyrodniałej fantazji rozbestwionego hakatyz- 
mu, to realny plan sterników państwa „bojaźni 
bożej” — plan, którego urzeczywistnienia, nie­
stety, możemy oczekiwać.

Oba zaborcze rządy stanęły dziś jawnie 
pod sztandarem hakatystyczno-czarnosecino- 
wym, oba zaprzysięgły zagładę narodowi pol- 

. skiemu i oba z gorączkowym pospiechem szy­
kują przeciwko nam nowe zamachy, wypełnia 
jąc na wyścigi wspólny program hakatystów 
i  prawdziwych Rosjan! Rząd pruski marzył i 
marzy o ograniczeniu konstytucyjnych praw 
Polaków; ten zamysł znalazł urzeczywistnienie 
w nowej „konstytucji” rosyjskiej, sprowadzają­
cej do minimum reprezentację Królestwa Pol­
skiego w Dumie. „Prawdziwy” Rosjanin Kie- 
lepowskij przed forum drugiej Dumy rzucił pro 
jekt, aby dla rozstrzygnięcia sprawy agrarnej 
w Rosji wywłaszczono Polaków i innych „ob- 
coplemieńcow4*, a ten projekt zwolennika chu­
ligańskich pogromów wszedł do programu rzą­
dowej polityki pruskiej!

Pruska hakata i rosyjska „czarna sotnia44 
płyną dziś wspólnem korytem, wzajemnie się 
uzupełniają i wspomagają, a co zwłaszcza zasłu­
guje na podkreślenie mogą się teraz pochlubić 
Tówną potęgą i „zaszczytem4! Obię te cząrne

niszczące s!ły, będące hańbą ludzkości, mają 
ukoronowanych wodzów!

Samowładca petersburski podeptawszy u- 
kazem czerwcowym tak niedawne gwarancje 
konstytucyjne, w telegramie do Związku naro- 
rodu rosyjskiego zsolidaryzował się z pragnie­
niami „prawdziwych44 Rosjan, i do urzeczywi­
stnienia „konstytucyjnych44 zasad manifestu pa­
ździernikowego wezwał jawnych wrogów kon­
stytucji rewolucyjną „czarną sotnię44, apostołów 
rzezi i pogromów, sprawców zamachu na nie­
nawistnego autora konstytucji październikowej 
— Wittego!

Berliński jego kuzyn duchowy na gadzi­
nowy syk wiecu bydgoskiego odpowiedział 
telegramem, w którym oświadczył, że „cieszy 
się z powodu wiernego współpracownictwa o- 
koło utrzymania i wzmocnienia niemczyzny na 
wschodnich kresach rzeszy i ufa, źe patrjoty- 
czne usiłowania nie pozostaną bez skutku44. 
„Prawdziwy Rosjanin z pałacu Carskosielskiego 
obiecywał utrwalić44 konstytucję... „pogrom- 
szczików44

„Konstytucyjny44 władca z Berlina „cieszy 
się44 że oszalała w polonofobstwie zgraja h&- 
katystyczna chce urzeczywistnić bandycko-eks- 
proprjacyjne projekty „Kielepowskich44 w Po- 
znańskiem!

Bez względu na to, co mówiły urzędowe 
enuncjacje, jest to najlepszem oświetleniem nie­
dawnego zjazdu w Świnoujściu i spraw jakie 
tam poruszano. Bo o czemże mogli radzić dwaj 
pokrewni wodzowie: czarnej sotni i hakaty?!
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Pozostaje jeszcze jeden zarzut. Judofile 
nam mówią, że patryotyzm żydowski, nie dą­
żąc do gwałcenia praw innych narodowości 
przejęty jest ideą polepszenia bytu warstw nie 
posiadających. W  danym więc wypadku musi- 
my po pierwsze zaznaczyć, że nie widzimy zwią 
zku tych dążności z jakąbądź odrębnością poli­
tyczną. Następnie ograniczanie dążeń reforma- 
torsko-społecznych do klas wyłącznie żydow­
skich nie świadczy o przejęciu się ideą bliźnie­
go, o nieograniczaniu pojęć bliźniego żyda i cu 
dzoziemca, w przeciwnym bowiem razie żydow­
scy „patryoci44 podaliby rękę swym współoby wa 
telom obcoplemieńcom dla wspólnej pracy nad 
polepszeniem bytu klas pracujących. Skrajnie 
postępowe zasady żydowskiego nacyonaliznm 
nie godzą się w żaden sposób z zasklepianiem 
się i ograniczaniem pracy społecznej do kół wy­
łącznie żydowskich. Zresztą ekonomiczne po­
trzeby narodowych warstw żydowskich nie da­
dzą się w żaden sposób odłączyć od potrzeb o- 
gólnych środowiska, w jakiem te masy przeby­
wają.

Nie widzimy żadnego związku między pra 
cą społeczną nad podniesieniem dobrobytu ludu 
a zasklepianiem się w ciasno nacyonalistycznym 
egoizmie.

Dochodzimy więc do wniosku, że nacyona- 
lizm żydowski w granicach społeczeństw chrze 
ścijańskich jest przedewszystkiem szkodliwy, a 
następnie praktycznie niewykonalny. I tu tkwi

węzeł gordyjski kwestyi żydowskiej. Z punktu 
widzenia ogólno-ludzkich ideałów nie można 
mieć nic do wyrzucenia powstaniu i rozwojowi 
śród warstw szerokich ludu żydowskiego idei 
narodowej, lecz przejawy jej (dotychczasowe) * 
zwalczać należy ze względu na spaczenie mo­
ralnych zasad nacyonalizmu. Podobnież społe­
czeństwo polskie jest wręgo nastrojone wzglę­
dem przejawów nacyonalizmu litewskiego i go 
to-we jest zwalczać go, ponieważ ruch narodowy 
śród Litwinów grozi pogwałceniem praw narodo 
wycb ludności polskiej zamieszkałej na Litwie. 
Widzimy więc, że jak prąd nacyonalistyczny 
może przybrać fałszywy kierunek, tak nieunik­
nioną jest reakcya społeczeństw poszkodowa­
nych przeciw zgubnemu dla nich kierunkowi, 
i reakcja ta nie będzie bynajmniej sprzeniewie­
rzeniem się ogólno ludzkim ideałom wolnościo­
wym. • <

Kończąc kwestyę patryotyzmu i nacyonali­
zmu żydowskiego musimy dać maleńkie reasu- 
me naszych wywodów: prąd nacjonalistyczny 
wśród żydów jest szkodliwym z dwóch przyczyn:
1) rozwój nacjonalizmu żydowskiego musi sprzy 
jać rozwojowi wstecznych dogmatów talmudy- 
cznych i zwiększyć przedział między współoby­
watelami jednej krainy zamiast go zmniejszać
2), utrudnia przeniesienie światła kultury ogól 
nej i narodowej danego kraju do zacofanych 
mas żydowskich. Prócz tego nacjonalizm żydcw 
ski jako doktryna polityczna na ziemiach ob­
cych jest niemożliwy, z powodu niemożebności 
wcielenia go w jakąbądź formę realną. Dążenia 
narodowców żydowskich do pracy organicznej 
nad poleczeniem  dobrobytu i szczęścia śród 
mas żydowskich nie znajdują się w żadnym 
związku ale raczej w sprzeczności z nacjonaliz­
mem politycznym.

Pozostaje jeszcze jeden najważniejszy za­
rzut przeciwko zjawisku, zwanemu „semityz- 
mem“ w życiu społecznem ludów europejskich.

Zarzut ten da się tak sformułować: rola ży 
dów w życiu ekonomicznem przeważnej większo 
ści narodów jest rolą polipów i pasożytów. Uni­
kanie przez żydów zawodów cięższych i mniej 
procentujących (rolnictwo) jest tego jaskrawym 
dowodem. Lichwa, tandet, handel, niesumienna 
konkurencja, to główne źródła dochodów mas 
żydowskich. Jakkolwiek nie podobna zaprze­
czać, że istnieje straszna nędza śród mas żydow­
skich proletarjackich, to jednak prawdą jest, 
że śród mas tych odłam robotników czy rzemie 
siników jest bardzo niewielki, a ogromna więk 
szość żyje z tych samych źródeł, co i potentaci 
finansowi, tylko w mniejszych rozmiarach; 
inaczej mówiąc, tendencje społeczne mas prole 
taryackich są u żydów identyczne z tenden­
cjami klas zamożnych. Słowem żydowstwo w 
życiu ekonomicznem przedstawia czynnik obłu- 
dno-rozkładowo-pasożytniczy.

Główny zarzut filosemitów przeciw nasze­
mu zarzutowi pasożytyzmu jest następujący: 
Prócz żydów istnieje niewątpliwie pasożytyzm 
w niezliczonych innych postaciach, dlaczegóż, 
naprzykład antysemici nie rozciągają swych 
zarzutów i na kapitalistów w ogóle. Przedewszy 
stkiem należy przedwstępnie zauważyć że do­
wód powyższy jest tylko odwróceniem zagadnie 
nia i dążeniem do jego uogólnienia, lecz nigdy;
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nie zwalczeniem samego zarzutu. Jeżeli uznam, 
że prostytucya jest plagą to na zmianę mego 
sądu o tern zjawisku nie powinno wypływać, że 
alkoholizm, zbytek, rozrzutność są też plagą. 
Widzimy więc, że dowód filosemicki możnaby 
rozpatrywać jedynie jako zarzut, że nie uogól­
niamy pewnych cech obecnego porządku ekono­
micznego, lecz wyodrębniamy pewne zjawiska 
jako całości wr sobie zamknięte.

Na to możemy odpowiedzieć, że niekoniecz 
nie rola przedsiębiorcy ma się równać roli pa­
sożyta, że pasożytyzm istnieje tylko wtedy, gdy 
wynik działalności społecznej, rozumie się koń 
strukcyjnej, a nie destrukcyjnej, sprowadza się 
do zera, że przeto zjawisko parazytyzmu należy 
odłączyć od zjawiska kapitalizmu. Utożsamie­
nie kapitalizmu z bezwzględnem parazytyzmem 
jest niezmiernie naciągnięte, niepodobtfa bo­
wiem kategorycznie zaprzeczyć wszelkiej pra­
cy, bądź kierowniczej, bądź mechanicznej w 
przedsiębiorstwach. Bezwzględnym parazytyz­
mem możemy nazwać wszelkie spekulacje, ban­
ki, grę na giełdzie, lichwę, niesumienny handel, 
a te właśnie zawody są w ręku żydów.

Sarmaticus.
 00000000OOO0000000——

0 reform; wyborczą.
Rozmaite wnioski przedłożone już w spra­

wie reformy wyborczej sejmowej i głosy prasy 
pozwalają w przybliżeniu przewidzieć, jaką bę­
dzie w ogólnych zarysach ta reforma.

Kurye: miejska i wiejska pozostaną, bo 
pozostały one nawet przy reformie wyborczej 
dc rady państwa. Tylko w kury ach tych zosta­
nie wprowadzone powszechne, równe, bezpośre­
dnie i tajne prawo głosowania, kurye większej 
własności i izb handlowych pozostaną zapewne 
także, bo zastępują one izbę wyższą, której w 
sejmie niema. Zmieni się jednak rozdział man­
datów między dotychczasowe kurye i to będzie 
rzeczą targu między stronnictwami.

Widzimiy więc, że i po przeprowadzeniu re­
formy wyborczej będą dalej istnieć tyle osła­
wione kurye. Nie są one jednak niesprawiedli­
we same przez się, lecz przez nieodpowiedni roz­
dział mandatów między kurye. W  rzeczy samej 
idealną reprezentacyą kraju nie jest reprezen- 
tacya, wybrana na podstawie powszechnego i 
równego prawa głosowania, lecz reprezentacya 
wybrana na podstawie prawa głosowania po­
wszechnego i równego w obrębie organizacyj za 
wodowych. Niestety społeczeństwo nasze za ma 
ło jeszcze jest zorganizowane zawodowo, aby na 
tej podstawie można oprzeć ordynacyą wybor­
czą. Dlatego na razie musimy żądać zaprowadzę

Bracia Karamazow.
132) (ciąg dalszy.)

— O nie! Nie potrzebuje się szanowna 
pani trudzić, wystarczy jeśli mi pani da kart­
kę własnoręcznie napisaną i podpisaną, że 
Dymitr Fedorowicz nie otrzymał żadnych pie­
niędzy.

— Ależ naturalnie, dam ją panu natych­
miast, to wyborna myśl. — Po prostu w zdu­
mienie mnie pan wprowadza przenikliwością 
swoją i rozumem. — Taki młody. — I pan tu 
urzęduje?

Mówiąc to wszystko i dużo więcej jeszcze 
na pochwałę młodego urzędnika, pani Chach- 
łakow pospieszyła do biurka i napisała szyb­
ko żądaną kartkę, którą doręczyła Perchoti- 
nowi. —

„Nigdy w życiu nie dawałam żadnych pie­
niędzy nieszczęsnemu Dymitrowi Karamazow, 
a zwłaszcza, nie dałam mu dziś trzech tysię­
cy rubli. — Co zaprzysięgam na wszystko co 
mam najdroższego w świecie44.

Chachłakowa. —
— Oto jest żądana kartka, mówiła do Pio­

tra lljicza, wielkiego czynu pan dokonasz, jeże­
li dzięki panu, prawda zostanie wyświetlona.

Pierchotin żegnał ją pospiesznie, ale pani 
•Chachłakow nie chciani się z nim jeszcze roz­
stać, odprowadziła go do przedpokoju i mówi­
ła wciąż. —

— Jakże wdzięczna jestem panu. jak bar­
dzo wdzięczna, że się pan do mnie pierwszej 
zwrócił. — Byłoby mi niezmiernie miło widy­
wać pana częściej u siebie. — Proszę, nie za­
pominaj pan o nas. — Jak to przyjemnie po­
myśleć, że mamy w naszem mieście tak zdol­
nego i inteligientnego urzędnika. — Wyobra­
żam sobie, jak wysoko muszą tu cenić pań- f 
skie zdolności. — Co do mnie, gotowa jestem |

nia równego i powszechnego głosowania w okrę 
gach miejskich i wiejskich, albo inaczej powie 
dziawszy, w kury ach miejskiej i wiejskiej.

Przy zaprowadzeniu powszechnego prawa 
głosowania w kuryach miejskiej i wiejskiej 
musimy jednak pamiętać, aby zabezpieczyć in- 
tefes nasz narodowy w tych kuryach. W  kuryi 
miejskiej będzie ten wzgląd ważnym przy roz­
graniczeniu okręgów wyborczych, do czego mo­
gą nam być pomocne zestawienia wyników gło 
sowania do rady państwa. Ja pozwolę sobie 
zwrócić uwagę tylko na kuryę wiejską, gdzie 
musimy zapewnić reprezentacyę mniejszości. 
Doświadczenie okazało, że ordynacya wyborcza 
do rady państwa nie zabezpiecza dostatecznie 
interesów mniejszości. Ordynacya ta orzeka, że 
w okręgach dwumandatowych wybranym jest 
kandydat mający więcej, niż 50 proc. (posó 
większości) i kandydat mający więcej, niż 25 
proc. głosów (poseł mniejszości). Wrazie, gdj 
zostanie wybranym poseł większości, a nikt z 
kandydatów niema 25 proc. głosów, następuje 
ściślejszy wybór na posła mniejszości. Tu leży 
błąd logiczny, gdyż wtedy na posła mniejszo­
ści przy głosowaniu ściślejszem głosują wszyscy 
a zatem o wyborze rozstrzyga nie mniejszość, 
lecz większość, która już ma swego posła. Tak 
się też stało przy ostatnich wyberaeh w niektó­
rych okręgach Galicy i wschodniej i w ten spo­
sób wszedł do rady państwa syonista, nie zna­
jący języków krajowych. Objaśnijmy rzecz tę 
na przykładzie: Przypuśćmy, że głosuje 1000 
osób; absolutna większość wynosi 501 głosów 
Przy pierwszym wyborze otrzymuje ukrainiec 
A. 510, Polak B. 220, starorusin C. 100, syoni. 
sta D. 70 głosów. Wybrany ukrainiec A. i przy 
chodzi do ściślejszego głosowania między Pola­
kiem B. i starorusinem C. Ukraińcy mający 
absolutną większość głos., rozstrzygają przy ści 
ślejszym wyborze i wybiorą starorusina C. a pe 
wilie nie Polaka B. Mniejszość więc polska nie­
ma reprezentanta. Dlatego sądziłbym, że należa 
łoby postanowić, że w razie, jeśli zostanie wy­
branym poseł większości, posłem mniejszości 
zostaje ten kandydat, który po nim ma względ­
nie największą ilość głosów bez względu na pro 
cent głosów, a więc w tym wypadku Polak B.

Zarzuciłby kto może, że wtedy mógłby zajść 
wypadek, że poseł mniejszości reprezentuje np. 
tylko 1 proc. wyborców. W  takim jednak wy­
padku ma większość sposób zapewnienia sobie 
obu posłów, stawiając dwu kandydatów, z któ­
rych jeden ma np. 60 proc., drugi 30 proc. Mniej 
szość wtedy mająca 10 proc. nie będzie miała 
reprezentanta. Jednak dopuszczenie do ściślej­
szego wyboru na posła mniejszości jest wprost 
sprzecznem z zasadą reprezentacyi mniejszości 
i powinno być zasadniczo wykluczonem.

Dr. M. Thulie.

zrobić dla pana wzsystko, co będzie w mojej 
mocy. — Ja tak kocham młodzież, przepadam 
po prostu za nią. — Przecież to podstawa na­
szego życia i nadzieja kraju naszego. — Żeg­
nam pana, żegnam i czekać go będę z niecier­
pliwością.

Ale Piotr lljicz wybiegł już, nie słysząc o- 
statnich jej słów. — Mimo wszystko jednak pa­
ni Chachłakow zrobiła na nim wrażenie bar­
dzo sympatyczne. — „Jak ona młodo wygląda44 
pomyślał — „i jafca miła? przystojna44.

Bardzo podobne myśli snuły się po głowie 
pani Chachłakow, po odejściu młodego czło­
wieka. — Była nim po prostu oczarowana, tak 
dalece, że zapomniała prawie o tragicznym 
wypadku, który spowodował jego wizytę. — 
Udała się wkrótce na spoczynek i zasnęła spo­
kojnie i słodko, marząc o niespodzianem spo­
tkaniu, które w istocie miało dla niej w przy­
szłości bardzo ważne następstwa i stało się 
początkiem karjery młodego Perchotina.

On tymczasem udał się wprost do miejs­
cowego sprawnika Michała Makarewicza Ma- 
karowa.

Był to człowiek bardzo łubiany w mieście, 
z powodu nadzwyczajnej swojej gościnności. 
Niezmiernie towarzyski, dnia jednego nie spę­
dzał bez gości, a pod najróżniejszymi pozo­
rami urządzał u siebie proszone obiady i wie­
czory z kartami. — Był on już wprawdzie wdo­
wcem, ale w domu jego nie brakło i kobiece­
go towarzystwa, bo mieszkała przy nim córka 
jego, również jak on wdowa z dwoma doras- 
tającemi córkami. — Obecność młodych panie­
nek ściągała oczywiście młodzież, to też w 
domu Michała Makarowićza bawiono się zaw­
sze wesoło i gwarnie. — Idąc do niego Piotr 
lljicz pewien był, że zastanie tam mniej, lub 
więcej liczne zebranie, a przypuszczenie to nie 
zawiodło go. — Przez dziwne jakieś zrządzenie

WiciKi M ó w .
Przed dwoma laty wydelegowała Rada m.~ 

Krakowa wybraną ze swego łona komisyę do 
przeprowadzenia rokowań z podmiejskiemi gmi 
nami i obszarami dworskiemi w celu wcielenia 
ich w obszar „Wielkiego Krakowa44. Sprawa ta 
tak interesująca mieszkańców naszego miasta, 
której rozwiązanie dla rozwoju jego może mieć 
znaczenie nadzwyczaj doniosłe nie utknęła, jak 
się zdawało, gdzieś w biurach Magistratu, ale 
dzięki energii prezydenta miasta posuwała się 
ciągle naprzód. Odbywały się ustawicznie kon- 
fereneye komisyi i subkomitetu wysadzonego z 
jej łona do rokowań z reprezentantami gmin: 
podmiejskich, opracowywano różne wykazy 
statystyczne, omawiano warunki połączenia 
gmin z Krakowem itd.

Do roku 1906 odbyła komisya 12 posiedzeń, 
w r. 1906 do dnia 24 stycznia br. posiedzeń 44, 
z tych 32 w obecności delegatów Wydziału kra 
jowego: posła Wereszczyńskiego i sekretarza 
Wydziału p. Bolesława Schworma. Wreszcie po 
dwóch latach ukończyła komisya swe prace, do­
prowadziła pomyślnie do skutku układy z gmi­
nami J przedłożyła Radzie miejskiej obszerne 
sprawozdanie ze swych czynności i odpowiednie 
wnioski.

Przytaczamy tu wyciągi ze sprawozdania 
uzasadniające potrzebę utworzenia 

„Wielkiego Krakowa" na podstawie statystycz­
nych badań i przedstawiające warunki połączę 
nia gmin z Krakowem. Nad przyczynami, dla 
których sprawa „W ielkiego Krakowa“ stała się 
aktualną sprawozdanie komisyi nie zastanawia 
się wiele, podkreśla głównie tylko nadzwyczaj­
ną szczupłość terytoryum obecnego Krakowa, 
jako źródło nienaturalnych stosunków droży- 
źnianycli w obecnym „małym Krakowie.44

„Kraków, nie licząc niezabudowanych błoń 
miejskich o rozmiarze l . l l  kim. kwadr., rozcią­
ga się na przestrzeni 5.77 kim. kw., a liczył w 
r. 1906 okrągło 100.000 mieszkańców. Na 1 kim. 
kw. miejskiego terytoryum wypada więc w 
Krakowie przeszło 17.000 mieszkańców, czyli 
najwięcej ze wszystkich wielkich miast Austryi, 
Kraków bowiem w istocie wśród miast tych 
posiada najmniejsze terytoryum i najgęstsze za 
ludnienie.

Dla porównania wystarczy nadmienić, że w 
Wiedniu obecnie po przyłączeniu Floridsdorfu 
etc. przy terytoryum wynoszącem 271 kim. kw„ 
przypada na 1 kim. kw. 7.226 mieszkańców, w 
Berlinie 2.500; we Lwowie przy obszarze miej­
skim 32 kim. kw. przypada na 1 kim. kw. 4.996 
mieszkańców, w Gracu przy obszarze 22 kim. 
kw. 6.276 mieszkańców.

Odpowiednio do szczupłości obszaru i gęsto-

losu, zebrani byli właśnie przy kartach wszys­
cy ci, których ob-cność konieczną była dla 
dochodzenia, w razie jakiego zajścia kryminal­
nego, jak właśnie w tym wypadku.

Był tam więc zastępca prokuratora, któ­
rego jednak tytułowano prokuratorem, Hipolit 
Kiryłowicz, człowiek zdolny, ale mający o so­
bie bardzo wysokie rozumienie, przy tern 
skłonny do suchot, a przez to chorobliwie ro­
zdrażniony i zgorzkniały. Uważał on siebie za 
genjalnie zdolnego psychologa, umiejącego 
niemal odgadywać najtajniejsze pobudki zbro­
dni, a sprawa morderstwa, spełnionego w ro­
dzinie Karamazow — nastręczała mu wybor­
na sposobność, do wsławienia swego nazwiska, 
na całą prawie Rosję.

Dalej znajdował się tam jeszcze Mikołaj 
tfeludow, młody sędzia śledczy, niedawno przy­
były z Petersburga, który zalecał się do jed­
nej z panienek i młody lekarz powiatowy, co­
dzienny gość sprawnika.

Wszedłszy do mieszkania Makarowa. po­
znał odrazu Piotr lljicz, że wiedzą już tu o ka- 
;astrofie. Wszyscy rzucili karty i rozmawiali o 
niej żywo, stojąc pośrodku pokoju. Okazało 
się, że Fedor Pawłowicz został w istocie za­
mordowany i ograbiony tej nocy, a wiadomość 

tern doszła sprawnika przed chwilą.
Stało się tu wszystko w następuj, sposób. 

Żona Grzegorza, Marta Ignatjewna, zbudzona 
została nagle z głębokiego snu strasznym 
u-zykiem,' który jak się pokazało, wydał z sie- 
ńe Smerdiakow, dostając ataku epileptyczne­
go. — Marta znała dobrze te dzikie wycia, któ­
rymi rozpoczynała się zwykle jego choroba, 
ale lękała się ich zawsze, nie mogąc się nig­
dy do nich przyzwyczaić. Wstała więc i bu­
dzić zaczęła męża, ale ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu, nie znalazła go w izbie, łóżko na 
;tórem spał przed godziną, było puste. Wy-
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ści zaludnienia stwierdziła ck, Centralna Komi­
sy a statystyczna w Wiedniu przy opracowaniu 
spisów ludności i domów z r. 1900, że Kraków 
wykazuje wśród miast Austryi największy pro 
cent (92.33 proc.) domów piętrowych systemu 
koszarowego i uderzający brak will, jakoteż do 
mów obliczonych na jedną rodzinę.

Również stwierdziła ta sama ko misy a, że 
w Krakowie czynsze mieszkalne są conajmniej 
równe przeciętnym wiedeńskim, a w zasadzie 
najwyższe w Austryi. I ten fakt tłómaczy się 
nadmiernem ściśnieniem ludności na szczupłem 
terytoryum Krakowa, który jest twierdzą i z te 
go powodu ograniczonym w możności swego roz 
woju.

Podane powyżej charakterystyczne cechy 
Krakowa wywierają skutki w dwóch kierun­
kach: 1) Kraków jest więcej niż którekolwiek 
miasto w Austryi wrażliwy na wszelkie wpły­
wy zewnętrzne, 2) Ludność Krakowa wzrasta 
od r. 1900 coraz to wolniej, a natomiast spo- 
strzedz się daje coraz to żywszy wzrost ludno­
ści gmin podmiejskich.

Co do punktu pierwszego powszechnie zna­
ne są skutki czasowego napływu emigrantów z 
Królestwa Polskiego. Ceny mieszkań podniosły 
się gwałtownie, ludność uczuła dotkliwie to pod 
wyższenie czynszów, które jednak wywołane 
zostały tylko zwiększonym popytem za mieszka 
niami. Powszechnie mówiono o przybyciu do 
Krakowa 12 do 15000 osób z Królestwa, bada­
nia jednak wdrożone okazały, że Królewiacy za 
jęli w Krakowie zaledwie około 200 większych 
mieszkań i że ich tylko w przybliżeniu 2500 cza 
sowo zamieszkało w tern mieście.

Nadzwyczajna gęstość zaludnienia Krako­
wa objawia się więc na zewnątrz wielką wrażli 
wością na wpływy zewnętrzne, czego ostatecz­
nym rezultatem zawsze jest stałe przesiedlanie 
się ludności Krakowa do gmin sąsiednich.

Wrażliwość powyżej zaznaczona może się 
opjawić i wpływem odwrotnym na stosunki miej 
skie. Gdy bowiem napływ obcej ludności się

biegła więc na ganek nawołując po cichu, ale 
odpowiedzi nie otrzymała żadnej, natomiast 
usłyszała jęki, dochodzące z głębi ogrodu. — 
„Boże miłosierny, pomyślała, zupełnie tak sa­
mo jęczała tu kiedyś biedna Elżbieta". Poszła 
mimo przestrachu w kierunku zkąd dochodzi­
ły jęki a po niejakim czasie usłyszała słaby i 
dziwnie brzmiący głos męża który wzywał ją 
po imieniu. Znalazła go wreszcie zbroczonego 
krwią i usiłującego napróżno podnieść się. 
Krzyknęła wówczas przeraźliwie, mimo, że Gri­
gorij nakazywał jej milczenie, mówiąc słabym 
głosem. „I czego krzyczysz, głupia? Idż lepiej 
i daj znać komu należy. Morderca!... niegodzi­
wy!.,. zabił własnego ojca". Marta nie uspoko­
iła się jednak bynajmniej i krzyczała coraz 
głośniej, a potem pobiegła pod okno starsze­
go pana, wzywając go na pomoc. Tu jednak 
straszny widok przedstawił się jej oczom. Oto 
Fedor Pawłowicz leżał na wznak na podłodze. 
Jasny jego szlafrok i koszula, zbroczone były 
oblicie krwią, a stojąca na stole świeca, oświe­
cała żółtym blaskióm stężałe jego w martwej 
nieruchomości rysy.

Marta zupełnie już bezprzytomna, ze stra­
chu i zgrozy, pobiegła za bramę do sąsiadów, 
wzywając ich na pomoc. Przeraźliwe jej krzy­
ki zbudziły przede wszy stkiem Marję Kondra- 
tjewnę i matkę jej, zbudził się też i stróż, któ­
ry tam przypadkiem nocował i wszyscy wraz 
z Martą udali się na miejsce zbrodni. Wpierw 
jednak zajęli się leżącym bezsilnie w ogrodzie 
Grigoriem. Przenieśli go do jego izdebki i o- 
patrzyli rany, on zaś polecił im uwiadomić na­
tychmiast sprawnika o wszystkiem, co zaszło. 
W  ten sposób, w chwili, gdy Piotr Iljicz wszedł 
do mieszkania Michała Makarowa, chcąc udzie­
lić mu tylko obaw swoich i podejrzeń, zastał 
tam już wszystkich w popłochu i przekonał 
się, że to co uważał za domysł i przypuszcze­
nie, było juź faktem pewnym i stwierdzonym.

(Ćiąg dalszy nastąpi.)

zmniejszy, może miasto to być narażone na pró 
żnostanie mieszkań, obniżenie się wysokości 
czynszów, spadek wartości domów, co znowu 
właściciele realności odczuć mogą dotkliwie.

Spis ludności z roku 1900, który w Krako­
wie od r. 1890 wykazał przyrost ludności o 
22.42 proc., a przyrost ilości domów o 29.56 pr. 
w gminach sąsiednich Krakowa stwierdził nie­
porównanie żywszy ich rozwój aniżeli Krakowa, 

I tak w tym samym czasie wzrosła ilość 
ludności w Ludwinowie o 243 proc., w Dębni­
kach o 226 proc., w Krowodrzy o 94 proc., w 
Czarnej Wsi o 80 proc., w Prądniku Czerwo­
nym o 61 proc., w Łobzowie o 63 proc., w Pod­
górzu o 38 proc. itp.

Dość zaś domów wzrosła w tychże gminach 
w sposób odpowiedni do wzrostu ludności. I tak 
w Ludwinowie w ciągu 10 lat od r. 1890— 1900 
wzrosła ilość domów o 136 proc., w Dębnikach 
o 110 proc., w Grzegórzkach o 86 proc., w Czar 
nej Wsi o 60 proc. itp.

 ooooooooOOOooooooo——

Wypadki tnarokafckk
Rząd francuski, jak wiadomo, dość opty­

mistycznie zapatruje się na wypadki marokań­
skie, choć rzeczywiste bynajmniej położenie 
tego optymizmu nie usprawiedliwia. Nad tym 
optymizmem rządu francuskiego, który nie 
chcąc drażnić opinji pragnie zataić rzeczywis­
ty stan rzeczy i zapewnia o powracającym 
„spokoju", zastanawia się korespondent „Figa- 
ra“ p. B. Spokój ? — pyta, —• Czyż można na­
zwać spokojem to, że obóz francuski atakowa­
ny jest codziennie i musi czuwać w dzień i w 
nocy? To względne bezpieczeństwo zawdzięcza­
my tylko temu, że Marokańczycy dotychczas 
napadają tylko drobniejszemi grupami, które 
łatwo odeprzeć, oraz brakowi dyscypliny wśród 
oddziałów marokańskich.

Dzięki temu tylko brakowi Marokańczycy

pttcby i upiory w życiu Japonii.
Wiara w duchy i upiory krzewi się bujnie 

w Japonii. Istnieją icli tam najróżnorodniejsze 
kategorye: są duchy flegmatyczne i gwałtowne, 
humorystyczne i straszliwe, poetyczne i polity­
czne, lokalne i uznawane ogólnie, męskie, ko­
biece, dziecięce, zwierzęce. Są duchy, które się 
w mgłę rozwiewają, lecz są i inne z krwi i ko­
ści, które jedzą, piją, żyją jak ogół ludzi, wcho 
dzą w związki małżeńskie i dopiero po długich 
latach zdradzają swą właściwą naturę: są jesz­
cze takie, które błądzą nocami po samotnych 
drogach i cmentarzach. Malarze japońscy wyo­
brażają je jednak wogóle jednostajnie, jako 
unoszące się na obłokach, widmowe jakieś posta 
ci, o białem, budzącem przestrach obliczu i dłu 
gich rozpuszczonych włosach. Jeszcze więcej po 
nuro wyglądają te duchy na scenie, gdzie przed 
stawiający je aktorzy nakładają najwięcej prze 
fażające maski i przywdziewają dziwne, fan­
tastyczne szaty.

Jak dalece zakorzenioną jest wiara w du­
chy, dowodzi tego doroczne święto, obchodzono 
w dniu 16 czerwca. Dnia tego oczekiwanym 
jest powrót dusz na ziemię. Każda rodzina zdobi 
groby swych zmarłych kwiatami, przynosi ulu 
bione ich potrawy i zawiesza na cmentarzu pa 
pierowe latarnie z płonącemi świecami. Na 
wszystkich wzgórzach i górach jarzą się w dniu 
tym stosy, po wsiach i miastach zapalają w każ 
dym domu świece na powitanie swych zmar­
łych; wszędzie, przy towarzyszeniu śpiewów, 
ludzie krążą w takt dawnych, obrzędowych tan 
ców. Gdy wreszcie świętowani w taki sposób 
zmarli zabierają się do powrotu w zaziemskie 
światy —  ludność japońska zaopatruje ich w 
małe słomiane łódeczki, napełnione kwiatami, 
które puszcza o wschodzie słońca na rzekę lub 
morze. Kto żyw wylęga tego ranka na wybrzeże

nie mogą się dotąd odważyć na łączny atak, 
w którym mogłoby wziąść udział 13 szczepów 
nadzwyczaj bitnych, których waleczność po­
dziwiają codziennie Francuzi. Przymusowa na­
tomiast bezczynność jenerała Drude, denerwu 
je żołnierzy francuskich i osłabia ich wytrwa­
łość i zapał. Na to zwraca ciągle uwagę fran­
cuskiego rządu korespondent „Figara".

Podobnież przestrzega on przed łudzeniem 
się pozornym spokojem, jaki ma panować po­
dobno w samem mieście. Następnie stawia ja­
sno i kategoryczne pytanie: W  jakim celu 
przybyli nasi żołnierze do Marokka i jakie tam 
mają obecnie zadania? Przywrócić spokój i 
porządek w Casablanca? Ale na ulicach mia­
sta panuje już spokój, sprowadziły go francu­
skie armaty.

Możecie zabrać z powrotem wasze wojs­
ka i armaty i odesłać okręty. Zapewniam was 
jednak, że równocześnie trzeba z a b r a ć  
wszystko co jest francuskie i europejskie, ina­
czej zanim wasze fregaty znikną na horyzon­
cie morza, straszliwa rzeź zniszczy ostatni ślad 
„psów chrześcijańskich". Narodu tak dumne­
go jak marokański nie można bezkarnie mor­
dować! I teraz po rozruchach i krwawem us­
pokojeniu chcąc mieć w następstwie spokój, 
trzeba będzie utrzymywać w portach Marokka 
przez kilka lat bataliony wojska z armatami.... 
Takiem jest wogóle zdanie wszystkich miejs­
cowych ludzi znających obecne marokańskie 
stosunki. W  dalszym ciągu swego listu nie 
przestaje korespondent wzywać rządu francu­
skiego do energicznego działania, a przedew- 
szystkiem do wysłania jenerałowi Drude puł­
ków, z których pomocą mógłby on przejść do 
ofenzywy, wobec bitnych teraz Marokańczy­
ków. Obecna bezczynność wojsk francuskich 
wywołuje u krajowców przekonanie o strachu 
i niemocy Francuzów. Nabierają oni pewnoś­
ci, że tylko stojące w porcie na kotwicach fre­
gaty umożliwiają wojskom froncuskim skute­
czną walkę. Bez armat okrętowych stałby się 
obóz jen. Drude łatwym łupem. Takie lekce-

by widzieć... wsiadające do owych statków du­
chy...

W  literaturze japońskiej znajdziemy nieje­
dną wzruszającą opowieść, której autorowie sta 
rają się udowodnić, że duchy wplątują się w 
istnienie żyjących bez wiedzy tychże i nieraz 
zawierają z nimi „krótkotrwały związek na czas 
ich ziemskiego żywota". Jedna z takich opowie­
ści mówi nam naprzykład o młodym i walecz­
nym Samurai Ito-Tatewaki, który spotyka no­
cną godziną na samotnej drodze u stóp góry Ko 
tokiki młodą, piękną dziewczynę. Z odzieży 
wziął ją rycerz za służebną jakiejś wielkiej da­
my. Przemówił do niej z wielkiem ugrzecznie 
niem, by jej nie przestraszyć i, spytawszy co 
spowodowało, że o tak późnej porze błądzi sa­
ma zdała od miasta, zaofiarował się wziąć ją 
pod swą opiekę. Dziewczyna przystała na to 
bardzo chętnie. Rozmawiając z nią Ito przypa­
trzył jej się dokładnie: miała drobne stópki, 
które zdawały się nie dotykać ziemi, delikatne 
rysy, bladą cerę i głos cichy nadzwyczaj, lecz 
ujmujący. Nie zauważył wszakże, że jej kimono 
(płaszcz) ufałdowane było od prawej strony 
ku lewej, gdyby dojrzał był ten szczegół, wie­
działby, iż ma do czynienia z umarłą.

Szli długo razem, aż wreszcie stanęli przed 
domostwem, otoczonem pięknym ogrodem, w 
którym kwitły lilje, róże i chryzantemy. To­
warzyszka rycerza oznajmiła mu, iż stanęli u ce 
lu, gdyż tu właśnie mieszka jej pani. Lecz gdy 
samurai, usłyszawszy te słowa, chciał się z nią 
rozstać, poczęła prosić go ku wielkiemu jego 
zdumieniu, by wszedł do mieszkania, gdzie ocze 
kują go oddawna i z upragnieniem.

W  przestronnej pierwszej komnacie domo­
stwa, ujrzał rycerz dwie kobiety, jedną starszą 
juź, drugą młodą tak cudownej urody, że zapło 
nął dla niej niezwłocznie miłością. Jednocześnie 
wszakże przejął go strach dziwny a nieokreślo­
ny. Starsza niewiasta przywitała go przyjaźnie,

MAGAZYN MEBL ^  w wielkim wyborze kompletne urządz e 
^  nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 
O nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
O terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni- 
w ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser­

wety na stoły i t. p.
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ważenie Francuzów obniża niesłychanie po­
wagę siły Francyi i stojącej za nią Europy, 
napawa butą i zuchwalstwem krajowców, a 
tem samem utrudnia działalność pacyfikacyj- 
ną (!?) Francyi.

Jenerał Drude daje dowody wyjątkowej e- 
nergii, zdolności i poświęcenia, jest jednak 
skrępowany brakiem dostatecznych sił. Teren 
jego dotychczasowego działania jest tak ob­
szerny, że wszelki ruch z pozyeyj połączony 
jest z niebezpieczeństwem odsłonięcia miasta 
na możliwy atak z innej strony, a wiadomo, że 
głównem zadaniem jenerała jest: obrona mia­
sta. Jeden z wyższych wojskowych francus­
kich miał się onegdaj wyrazić: Dajcie mi 2 ty­
siące tych Marokańczyków, tak bitnych jak ci, 
z którymi walczymy, a wejdę z nimi do Ca­
sablanca !" Jest w tem wyrażone i uznanie dla 
waleczności wroga i zarazem niedostatek ob­
rony. Korespondent kończy swój list jeszcze 
raz wezwaniem do rządu o posiłki.

Jak wiadomo 22 b. m. nastąpił naj 
większy, zapowiadany atak Marokańczyków na 
obóz francuski. Brała w nim udział przeważnie 
kawalerya. Jenerął Drude wysłał przeciw niej 
naprzód kompanię strzelców dla zajęcia ota­
czających pagórków, zaś w chwilę później na 
pomoc drugi oddział. Jazda marokańska szar­
żowała na odkrytej płaszczyźnie bardzo rozle­
głej pod strasznym nieustającym ogniem z o- 
krętów i bateryi artyleryi górskiej, ale mimo 
to, z taką bezprzykładną gwałtownością i po­
gardą śmierci, której Francuzi nie mogą się 
dość nachwalić. Po tem wojskom francuskim 
przyszły z pomocą dwa oddziały legii cudzo­
ziemskiej. Opowiadają że na czele atakujących 
widziano kaida ubranego w pąsowy burnus, 
który prowadził w najokropniejszym ogniu Ma­
rokańczyków do kilkakrotnego ataku. Za każ­
dym razem widziano go na samym końcu pie­
rzchających oddziałów, oddalającego się spo­
kojnie wśród gradu kul a po chwili ukazywał 
się znów na czele jazdy pędzącej ze wzrasta­
jącą zaciekłością. O tej odwadze i zaciekłości 
świadczy fakt, że szarże te odbywały się wśród

młoda oplątała w czar słów tak słodkich, że od­
chodził wprost od zmysłów. Imię jej było Chido 
ri, co znaczy „gołąbka". Zakochani rozmawiali 
z sobą przez noc całą. Nad ranem, na godzinę 
j>rzed nadejściem świtu opiekunka Chidori przy 
gotowała im „sake", którego każde z nich wypi 
ło trzy razy po trzy filiżanki, co, według japoń 
skiego zwyczaju, czyniło ich mężem i żoną. 
Wówczas Chidori poczęła płakać rzewnie. Ito 
próbował ją pocieszyć, lecz ona odrzekła mu: 
„Smucę się, mój małżonku, gdyż nadchodzi dla 
nas chwila rozstania. Muszę odejść w dalekie 
doliny, gdzie oczekują mię moi blizcy, a dokąd 
ty nie możesz iść za mną. Lecz nie rozpaczaj; 
zostawię w ręku tweuii zakład, a za lat dziesięć 
ujrzymy się znowu."

Ito pogrążył się w sen głęboki, a gdy zbu­
dził się z niego późnym rankiem, był znów u 
podnóża góry Kotokiki. Daleko naokół nie było 
śladu żywej istoty, znikł gdzieś dom i ogród tył 
ko w ręku trzymał rycerz pozostawiony mu 
przez żonę zakład. Gdy wyruszył z tego miej­
sca, wracając w swe domowe strony, napotkał 
na drodze stare cmentarzysko, gdzie groby po­
rosły były bujnie trawą. Wówczas dopiero zro 
zumiał tajemnicę nocnego wydarzenia. Udali 
się natychmiast do świątyni, gdzie kapłan poka 
zał mu dawne księgi, w których począł szukać 
imienia swej ukochanej i jej rodziców; znalazł 
je w końcu w jakimś więcej niż sto lat liczącym 
dokumencie. Ito wiedział już potem, że ożenił 
się z duchem. Pozostał jednak wiernym swej 
wobec niego przysiędze i, pomimo nalegań przy 
jaciół, nie wszedł w inne związki małżeńskie.

Minęło lat 10. Ostatniej nocy udał się Ito do 
ogrodu przy swem domostwie i oczekiwał wy­
darzeń z sercem ściśnionem dziwnem uczuciem 
Po niedługiej chwili ukazała się dziewczyna, 
którą spotkał był u podnóża góry Kotokiki. 
„Przygotuj się do drogi", rzekła. „Pani ma ocze 
kuję cię". I powiedziawszy to, zniknęła mu z 
oczu. Następnego ranka znaleziono rycerza, le­
żącego u stóp jednego z drzew sadu. Martwy 
był i nieruchomy^ lecz twarz miał promienieją 
cą weselem.
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krzyżowego ognia na przestrzeni trzech do 
czterech kilometrów.

 ooooooooOOOooooooo——

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 27 sierpnia.
K alendarzyk kościelny. Dziś we wtorek 

Pi zenijsieaie św. Kazimierza i Józefa Kalasantego; we 
śrcdę Augustyna biskupa, wyznawcy, doktora kościoła 
i Aleksandra.

K alendarzyk astronom iczny. Wschód słoń­
ca rozpoczyna się o g. 4 minut 49, zachód przypada 6 

6 m. 85; długośó dnia wynosi g. 13 m. 46. 
Nabożeństwo. W kościele 00 . Karmelitów na 

Piasku rozpoczyna się w piątek 80 b. m. nowenna do 
uroczystości Narodź. Najśw. Maryi Panny o g. 6 rano 
z odpustem zupełnym.

— Do gimnazyum żeńskiego im. król. Ja­
dwigi w Pałacu Spiskim (Rynek 34) zapisywać 
się mogą uczenice od czwartku d. 29 bm. począ 
wszy —  codziennie od godz. 11— 1 i od 3—5. 
Rok szkolny rozpoczyna się dnia 4 września.

— Zegar na poczcie głównej posiada tar­
czę, która domaga się koniecznej zmiany. Bia­
ła tarcza rdzą i kurzem pokryta nawet w ja­
sny dzień jest słabo widzianą, a o zmroku tru­
dno dojrzeć cyfry i wskazówki. Czyżby dyre- 
kcya pocztowa była aż tak ubogą, aby jej nie 
stać było na sprawienie nowej tarczy lub przy- 
najmiej na odnowienie istniejącej? Czy też po­
wodem tego zaniedbania jest zwykła, a niczem 
nieusprawiedliwiona oszczędność!

— Z trzeciego piętra skoczyła wczoraj o 
godz. 10 wieczorem 22-letnia Anna Sukcikó- 
wna, córka stróża domu przy rogu ulicy Wiśl- 
nej i Rynku głównego. Upadając na bruk pod­
wórza złamała sobie obojczyk szczękę i lewą 
nogę. Odwieziona przez pogotowie ratunkowe 
do szpitala św. Łazarza po kilkugodzinnych 
męczarniach zmarła o godzinie 3 nad ranem.

Powodem śmiertelnego skoku było rozdra­
żnienie nerwowe z przyczyny przebytej cho­
roby, która ją uczyniła niezdolną do pracy.

Drugi to już wypadek w tym samym do­
mu. Z tego samego ganku — przed kilkunastu 
laty skoczyła Bensdorfowa — wdowa po ku­
pcu i zabiła się na miejscu.

— Krakowski Związek okręgowy T. S. L.,
spełniając miły dla niego obowiązek, ma za­
szczyt .donieść, że dochód czysty z festynu, u- 
rządzonego dnia 11 i 15 sierpnia br. w parku 
Dr. Jordana, pomimo niebardzo sprzyjającego 
stanu pogody, wynosi 434.79 Kor. Zarząd Zwią 
zku okr. T. S. L. składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym, którzy, przez 
wzięcie udziału, osobistą pracę lub złożenie da 
rów, do pomyślnego wyniku festynu się przy­
czynili.

— Unieważnienie wyroku. Trybunał naj­
wyższy unieważnił wyrok sądu przysięgłych, 
skazujący Wawrzyńca Reizera na śmierć a Ma- 
ryę Kaczorównę na 10 lat ciężkiego więzienia 
za rzekome uduszenie żony Reizera, której 
zwłoki znaleziono zeszłej jesieni pod mostem 
Rudawy na Błoniach. Przeciw obojgu zasądzo­
nym odbędzie się rozprawa ponowna.

— Zaraza na drób. W  roku zeszłym na 
Grzegórzkach pojawiła się zaraza na drób, od 
której padło mnóstwo kur, a więcej gęsi. Szcze­
gólnie znaczną szkodę poniosła gęsiarnia, która 
po spaleniu i odbudowaniu nawet okazale się 
przedstawia. Zarazy tej, która teraz znowu się 
pojawiła, niemożna przypisać nieczystości, gdyż 
gęsiarnia jest wzorowo utrzymywana, widocz­
nie więc została tu zawleczoną i rozszerza się 
w sąsiedztwie po gospodrstwach, zabierając o 
flary własnego chowu. Powód zarazy powinien 
być jak najpilniej zbadany i środki przeciw za­
razie przedsięwzięte, inaczej praca gospodar­
cza idzie na marne, obok straty materyalnej, 
na jaką narażeni są hodowcy i handlarze dro­
biu.1

— Pożar. Dziś rano wybuchł pożar w pobli 
skich Mogilanach. Zapalił się tam z niewiado­
mego powodu dwór, pożar ogarnął szybko kilka 
budynków. W obec niemożności ugaszenia o- 
gnia przy pomocy ludzi miejscowych, których 
mała liczba tylko z powodu robót polnych pozo 
stała w domach, zawezwano z Krakowa pomocy
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straży pożarnych. Wyjechała też bezzwłocznie 
na miejsce pożaru ochotnicza krakowska straż 
pożarna pod przywództwem naczelnika p. Fen- 
za.

— Konkurs na dostawy pocztowe. Dyrek- 
cya poczt i telegrafów we Lwowie rozpisała 
konkurs na dostawę rozmaitych przyborów i 
materyałów kancelaryjnych, tudzież przedmio­
tów potrzebnych specyalnie do wykonywania 
służby pocztowej i telegraficznej. Spis przed­
miotów, objętych dostawą i warunki konkursu 
można przeglądać w Izbach handlowych i prze­
mysłowych, w krajowym związku przemysło­
wym we Lwowie i w znaczniejszych urzędach 
pocztowych i telegraficznych.

Termin do wn< zenia ofert trwa aż do dnia 
25. września 1907 r. godz. 12 w południe.

O d ło ż e n ie  ja r m a r k u .  Magistrat podaje do 
wiadomości interesowanych, że jesienny pięciodniowy 
jarmark na konie w Krakowie, który miał się rozpo­
częć 20 września 1907, z powodu prawdopodobnego zbyt 
małego spędu koni, w roku bieżącym się nie odbędzie.

N a j t a ń s z y

W  Fortepianów W. BARABASZA
K R A K Ó W , B j i e k  L . 39 , i  p. L in ia  A -B  

( B o m  W .* o  JT. F la o h e r n )

Kronika prowineyonalna.
— Na rodziny ofiar caratu. W czwartek dn. 

29 b. m. wygłosi Witold Koszutski, redaktor z 
Warszawy, odczyt w Zakopanem w Sali hote­
lu Turystów o godż. 4 po południu. Odczyt no­
si tytuł „Rozwój historyczny emancypacyi ko­
biet w Polsce". Geny biletów wynoszą 1 kor.
i 1 kor. 50 hal. Czysty dochód przeznaczony na 
zapomogi dla ofiar caratu. Ludzie ci i ich rodzi­
ny pozostają bez Chleba, cel więc odczytu a 
zarazem interesująca trześć powinny ściągnąć 
bardzo liczne rzesze słuchaczy, którzy w ten 
ten sposob spełnią obowiązek obywatelski.

— Indeks żydowski, żydowska prasa roz- 
isuje się wiele o indeksie rzymskim i „Sylla- 
usie", uważając go za instytucyę średniowie­

czną, za dowód zacofania i t. d.
A przecież i żydzi mają swój indeks, 

drobiazgowością wprost śmieszny. Czytający 
potępione przez rabinów książki mają otrzy­
mać karę na tamtym świecie, mają tam być 
wykluczeni od „godów.

Na tym żydowskim indeksie znajdują się 
dzieła rabinów heretyków, dzieła jak: pismo 
Saducaer, książka Stracha,pisma Bar Saana. Ale 
także Homer uznanym jest przez indeks ży­
dowski za szkodliwy. Pisma Epikura potę­
pione zostały jako kacerskie. Wolno je czytać, 
ale aie wolno śtudyować!.

Rabini długo się namyślali, czy pozwolić 
żydom czytać w sabat gazety. I wydali Salomo­
nowy wyrok: wolno żydom czytać wiadomości 
wojenne i drobne, lech nie wolno czytać dzia­
łu handlowego! Żydowscy rabini okazali tu swą 
„postępowość" i liberalizm, sławiony tak prze? 
tilosemickich sprzymierzeńców.

— Kurs pożarnictwa. W  dniach 20. 21. i 
22. sierpnia b. r. odbył się w Dzikowie powia­
tu Tarnobrzeskiego kurs pożarnictwa kosztem 
powiatu. Inicyatywę do odbycia kursu dał p. 
Władysław Czeppe urzędnik Wydziału powia­
towego’ który jest przyjacielem straży pożar­
nych, i ze sprawami pożarnictwa bardzo dob­
rze obeznany.

Kurs był bardzo liczny; wzięło wnim u- 
dział 39 delegatów gmin powiatu tarnobrzeskie­
go. Największy udział w kursie wzięła nowo- 
zorganizowana straż dzikowska, której naczel­
nikiem jest stary strażak p. Klemens Karakie- 
wicz. Żywy udział w kursie brali: miejscowy 
naczelnik gminy p. Jan Słomka, tudzież lustra­
tor powiatowy p. Piotr Krasoń. Egzamin wy­
padł zupełnie zadawalniająco — 36. uczestni­
ków otrzymało świadectwa z bardzo dobrym 
wynikiem, a tylko później przybyłych nie kla­
syfikowano. Prezesem kursu był p. Władysław 
Czeppe, on też kurs otworzył i wreszcie pię­
kną przemową zakończył; serdecznie pożegnał 
uczestników sędziwy naczelnik gminy, życząc 
im wytrwałości w dalszej pracy.

Kurs przeprowadzili instruktorowie kjajo- 
wego Związku ochotniczej straży pożarnej, zaś

(DIODOSacnifl Kazimierza Robac&iegoiaFJ-s
MIÓD STOŁOWY T.EKKT, BUTELKA 60 CT. MIÓD .KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT 
MIOD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁR. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT. MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI — WIŚNIAKI — I DERENIAKL
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bardzo popularny wykład o niesieniu pierwszej 
pomocy w nagłych wypadkach z demonstra- 
cyanr, wypowiedział sekundaryusz tutejszego 
szpitala krajowego p. Eliasz Verstandig.

— Sejmik relacyjny. W  ubiegłą niedzielę 
d. 25 b. m. popcludniu odbyło się publiczne 
zgromadzenie w Morawicy, na którym poseł 
ks. Szponder składał sprawozdanie ze swej dzia­
łalności poselskiej. Przewodniczącym wybrano 
p. Michała Sikorskiego, zastępcą p. Jakóba Gór­
kę, a sekretarza p. Kaczora.

Zabrawszy głos ks. Szponder, poseł przed­
stawił i wyjaśnił wszystkie ważniejsze wnioski 
postawione w Radzie państwa tak przez siebie, 
jak i przez całe „Koło Polskie44, a mające na 
celu przedewszystkiem dobro ludu. Poseł ks. 
Szponder zwrócił uwagę na trudne stanowisko 
delegacyi polskiej w obecnym parlamencie.

Wyraził żal, że nie wszyscy posłowie pol­
scy należą do „Koła polskiego44, bo takie roz­
bicie posłów polskich na dwa obozy, do cze­
go niema dzisiaj żadnego powodu, wychodzi 
tylko na szkodę kraju, na korzyść wrogów, któ­
rych w parlamencie Polacy dosyć4Qjyą^Dzisiej- 
sze „koło polskie44 nie jest pańskiem, ale „ko­
łem ludowem44 i nie należenie do takiego ko­
ła nie da się niczem wytłomaczyć. Tylko łą­
cznością i solidarnością mogą sobie posłowie 
polscy wywalczyć posłuch i powagę w parla­
mencie.

W  końcu napiętnował ks. Szponder bar­
barzyńskie zamysły Prusaków i krzywdy wyrzą­
dzone polskiej ludności w ks. Poznańskim.

Wywodów ks. posła słuchali zgromadzeni 
z wielką uwagą, a rezolucyę: „Wzywa się po­
słów polskich w Radzie państwa do j <k naj- 
energiczniejszego zaprotestowania przeciw gwał 
tom pruskim i do zwalczania przymierza Au- 
stryi z państwem niemieckiem14, przyjęli i u- 
chwalili wśród hucznych oklasków.

P. Kurdowski em. nauczyciel zażądał wy­
jaśnienia, jakiem jest właściwie obecne ,,koło 
polskie44 i dlaczego ludowcy nie należą do ko­
ła.—

P. Haber z Ghrosny zapytał się co się dzie­
je z projektowanem osuszaniem i zawodnieniem 
okolicznych łąk? Na tę interpelacyę odpowie­
dział pełnomocnik hr. Potockiego z Morawicy.

P. Jakób Górka poruszył sprawę podatku 
zarobkowego domowego przemysłu,. Jeden z 
włościan żalił na drożyznę węgla i drzewa opa­
łowego. Domagano się tąkże wydatniejszej po­
mocy do drenowania gruntów.

Po wyczerpującej odpowiedzi na postawio­
ne interpelacye, uchwaliło zgromadzenie na 
wniosek p. Jana Bartyzela yotum zaufania ks. 
posłowi.

Zaznaczyć nóleźy, że na zgromadzenie przy­
była miejscowa inteligencya, co na włościanach 
miłe zrobiło wrażenie.

— Nawracacie mankietników. Dnia 27 b. 
m. wyjechali z Krakowa zakonnicy św. Fran­
ciszka Braci Mniejszych pod przewodem O. 
Stefana Podworskiego z Kalwaryi w towarzy­
stwie O. Witalisa Kapuśnika i O. Ignacego Mię­
tusa do Królestwa Polskiego na Missye celem 
nawracania mankietników na łono kościoła ka 
tolickiego.

— Żydowskie malwersaeye w stanisławow­
skiej dyrekcyi kolejowej. Wiedeńskie pisma do 
noszą o wielkiej malwersacyi żydowskiej przy 
dostawach materyałów do urzędu konserwacyi 
kolei. Gała kompania żydów przy pomocy kil­
ku urzędników miała się doęusczczać oszustw 
Szefem tej spółki był żyd Lejzor Wuhl. Przed 
kilku dniami Wuhl umarł nagle co wywołało 
podejrzenie, że sobie życie odebrał.

To dało impuls do wdrożenia sądo­
wych dochodzeń, które wydały niespodziewa 
ny rezultat. Dowiedziano się, że zmarły Lejzor 
Wuhl w porozumieniu z nadinspektorem S’s- 
bauerem przy pomocy kilku żydów od kilku 
at dopuszczał się defraudacyi. Stwierdzono

między innemi, że w zeszłym roku Wuhlowi 
wyasygnowano 46.000 koron za materyały, któ 
rych ten wcale nie dostawił. Również wypła­
cono Wuhlowi wielkie sutuy pieniężne za dwa 
wagony żelaznych Jmateryałów i progów kole­
jowych, choć te wcale nie zostały dostawio­
ne. Wobec tych wyników śledztwa Siebauer 
został zasuspendowany, dyrektor zaś Festen- 
burg telegraficznie do Wiednia zawezwany. Po 
dobno wielu urzędników jest zawikłanych w 
tę aferę żydowską.

Defraudacye przedstawiają się więc o wie 
le większe niż to dzienniki lwowskie wczoraj 
donosiły. Gała spółka żydowska rządziła dyre- 
kcyą kolejową wyzyskując władzę" i ludność 
robotniczą. Niedołęstwo i przekupstwo urzę­
dników było im wspólnikiem pożądanym.

—  Zderzenie samochodu z pociągiem. Pis­
ma zagraniczne przynoszą następujące szczegó­
ły katastrofy, której —  jak wiadomo już z de­
pesz —  uległa rodzina znanego miljonera ame­
rykańskiego, Roota, skutkiem zderzenia samo­
chodu z pociągiem. Katastrofa zdarzyła się ko­
ło Massachusett. Root wybrał się z całą swoją 
rodziną, składającą się z żony, dwóch córek i 
jednego syna, na samochodzie w dalszą wycie­
czkę. W drodze spotkali pędzący całą siłą pary 
pociąg osobowy. Root wpadł tedy na fatalny 
pomysł urządzenia z pociągiem wyścigu. Zrazu 
wszystko szło dobrze, gdyż droga, którą pędził 
samochód, ciągnęła się równolegle z linją kole­
jową w nieznacznej od niej odległości. Nagle 
samochód wjechał na skręt, gdzie droga krzyżo 
wała się z szynami kolejowemi. Root, który sam 
kierował samochodem, pomimo bliskości pocią 
gu, postanowił przeciąć mu drogę i w ten spo­
sób wyprzedzić pociąg. Puścił więc samochód z 
najwyższą szybkością, ale zaledwie wjechał na 
szyny, w tejże samej chwili wpadł na samochód 
pociąg, którego maszynista nie był już w stanie 
wstrzymać. Zderzenie było tak silne, że samo­
chód został literalnie zmiażdżony. Root i siedzą 
cy obok niego syn zginęli na miejscu pod koła­
mi lokomotywy; żona i jedna córka zginęły ró­
wnież; druga córka odniosła tak silne obraże­
nia, że nie ma nadziei utrzymania jej przy ży­
ciu. Zwłoki ofiar katastrofy, zwłaszcza Roota i 
syna, są strasznie zmasakrowane.

— Ares towanie posła. Z Zagrzebia dono 
szą: W miejscowości Brst koło Tryestu are­
sztowała żandarmerya posła do Pi*dy państwa 
Mandica, gdyż wydawał się aresztującym po­
dobnym do Proscha wspólnika sprawcy zama­
chu na handlarza automobilów Krausa. Mimo 
protestu i okazania legi ty macy i poselskiej za­
prowadzili żandarmi pos. Mandica do Tryestu, 
gdzie dopiero sprawa się wyjaśniła.

T e l e g r a m y .
Nieporozumienia w koalicyi węgierskiej.

Wiedeń. Jeden z korespondentów pism wie 
deńskich rozmawiał wczoraj w Karlsbadzie z 
Franciszkiem Kossuthem w sprawie nieporozu­
mień, jakie wybuchły w łonie koalicyi węgier­
skiej między partyą katolcko-ludową a stron­
nictwem niezawisłości.

Minister oświadczył, że prasa przesadza 
w przedstawianiu rzekomego rozłamu w koali­
cyi. „Jestem pewny, mówił Koisutb, że koalicya 
trwać będzie aż do chwili, gdy zadania, jakich 
się podjęła pezy obejmowaniu rządów, wypełni. 
Stronnictwa skoalizowane muszą sobie zastrzedz 
nietykalność zasad i programów, dlatego nie na 
leży się dziwić i polemice ich organów i współ 
zawodniczemu o zdobycie mandatów poselskich.

Ciekawą była odpowiedź Kossutha na za­

pytanie korespondenta, czy partya niezawisło­
ści jest liberalną. „Moje nazwisko, mówił mini­
ster, daje dostateczną gwarancyę, że partja mo 
ja  pozostanie liberalną. Będzie ona kroczyć po 
drodze demokratycznego postępu i prawdziwego 
liberalizmu (!) (polegającego na gnębieniu in­
nych narodowości). Gdy korespondent chciał 
interwiewować ministra jeszcze w innych spra­
wach, otrzymał odpowiedź: „Trzymam się tu­
reckiego (!!) przysłowia: „milczenie jest zło­
tem, mowa jest srebrem.44

Zjazdy katolików w Węgrzech.
Pięciokościoły. Udział w VII zjeździe ka­

tolików jest bardzo licznym, W  procesyi, jaka 
się odbyła po południu, wzięło udział około 
20.000 osób. O godzinie 7 wieczorem otwo­
rzył posiedzenie zjazdu biskup z Pięciokościo- 
łów hr. Juliusz Zichy.

Wurzburg. Zjazd katolików wybrał posła 
do parlamentu Bacha prezesem, a bar. Fran­
kensteina wiceprezesem.

Wurzburg. Zjazd katolików postanowił 
wysłać telegramy do Papieża i do cesarza. Pod 
obrady przyszły następnie rezolucye w spra­
wie uczczenia 50-let niego jubileuszu kapłań­
stwa Ojca św.

Strejk modystek.
Budapeszt. Wybuchł tutaj strejk robotnic 

kenfekcyi damskiej, w którym bierze udział 
2500 robotnic. 'Zadają one podwyższenia płacy 
i zaprowadzenia 9 godzinnego dnia roboczego.

Zjazdy monarchów.
Bukareszt. Dzienniki zapowiadają, że ce­

sarz Wilhelm ma przyjechać do Bukaresztu. 
Przyjazd ten miano omówić podczas wizyty 
Sturdzy u Buelowa.

Berlin. „Tageblatt44 donosi, że rosyjski am­
basador Urusow wyraził się, iż wkrótce może 
nastąpić zjazd króla Edwarda z carem. W  spra­
wie tej odbywa się wymiana depesz między Pe­
tersburgiem a Londynem.

Paryż. Król grecki przybył tu wczoraj 
wieczorem na kilkudniowy pobyt.

 o------
Car do Stołypina.

Petersburg. Z okazyi rocznicy dnia, w któ­
rym zeszłego roku na wyspie Aptekarskiej wy­
konano zamach na życie prezydenta ministrów 
Stołypina, wystosował car do niego telegram, 
który brzmi jak następuje : „W  dniu tak pa­
miętnym dla pana, zwracam się z wdzięczną 
prośbą do Boga, który pańskim życie ocalił, 
aby uwieńczył pańskie dzieło skutkiem i uży­
czył panu sił i mocy ducha w pańskiej wier- 
nje służbie dla Rosji i dla mnie44.

Zamordowanie pułkownika Iwanowa.
Petersburg. Dyrektor więzienia celkowe- 

go w twierdzy wyborskiej pułkownik Iwanow 
został wczoraj zastrzelony z rewolweru przez 
pewnego młodego człowieka. Sprawca próbo­
wał ucieczki i zastrzelił jednego ajenta poli­
cyjnego, zdołano go jednak ująć.

Na pograniczu persko-turećkiem.
Teheran. Według doniesień o wydarze­

niach od dnia 4 b. m. t. j. dnia wtargnięcia 
tureckich wojsk na terytoryum perskie aż do 
dnia 15 b. m. zamordowali Turcy wziętych do 
niewoli: jenerała perskiego Sansau-Dauleha i 
kilku oficerów, spalili kilka wsi, wymordowali 
wiele bezbronnej ludności i uprowadzili wiele 
kobiet. Jeden kościół został sprofanowany. 
Szkoda, wyrządzona w zbiorach, wynosi 20.000 
funtów szterlingó*\ Duchowieństwo i ludność 
z okolicy Urmia wystosowała telegram do par­
lamentu, podnoszący, że jeżeli rząd jest bez­
silnym, pozostanie tylko drogi zwrócenia się 
o pomoc do sąsiada.

— -o  ■■
Paryż. Prezydent ministrów Clemenceau 

przybył tu wczoraj przedpołudniem i udał się 
do prezydenta republiki.

(IMeczc rnie Letnie
E. Dobrzyńskiej

Park dra Jordana i planty (obok biskupiego Pałacu).
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|| Prawdziwie angielskie ||
n a jn oiD szij 
f a s o n  aoszule Zefirome 

oszule dla CurysfóiD
M. BETER & SPÓŁKA
=  KRAKÓW, SUKIENNICE NR. 12—14. =

W dobrach Komarnickich
JE. Karola hr. Lanckorońsfeiego

są do wydzierżawienia od 1-go lipca 1908 r. na lat sześć 
następujące folwarki:

C z u to w ic e , około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk,
K l i c k o ,  „ 375 m. „ 87 m. n „
Ł it e w k a , „ 265 m. „ 210 m. „ „
P o r z e c z e ,  „ 303 m. „ 703 m. „ „

Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegraf: 
Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wysokości 
półrocznego czynsu ofiarowanego. 1173

JPi e r w s z o r z ę ć L n y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
ni. MiHołajsHa,sKUp 1 . 16; 
tnlcszHania I. 11 • • • •

Telefon nr. 51. (1114

5 koron irięcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca prze2 cały rok w domu. Wia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odleglośó nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskowo 
nabrezi 6—194. 701 0

MYSZY PDLHE
doszczętnie i zupełnie pewnie wytępić można jedynie piguł­
kami ,.FUCHSOL“ . 1 klg. na myszy polne zawiera około 

10.000 pigułek, wystarcza zatem na 8.000 do 10.000 m2.
Va klg;. p u d e ł k o ....................... k o r .  1 .5 0
A  99 99  ...................................  99

o d  5 —5 0  klg ;. k o r .  3 .5 0  z a  k lg ;.
Prospekty i świadectwa proszę darmo i opłatnie żądać z Chemicznego 

Laboratoryum „FUCHS0L“ .

REII i SPÓŁKA Kraków, Rynek37.

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n n  & Co,  D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.
Jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.
Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­

nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

Fotele na kolkach
dla ehoryeh.

Kupuje się najlepiej we fabryce Ł . B a u m a  im a , W le n  V I  M il le r -  
ga sn ę  O. JF. gdyż właściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w mo­
żności polecić każdemu odpowiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­
wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez powagi lekarskie 
i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych i cywilnych i sanatoryów.

Ilustrowane cenniki gratis. 042 0

Największym  
Ideałem

dla pań, aby posia­
dać płeć matową, 
arystokratyczną ja- 
Iko oznakę prawdzi­

wej piękności.— Żadnych zmr- 
szczek, wyrzutów, ani plam: skó­
rę zdrową i czystą otrzymuje 
się przez używanie Creme Si­
mon, Pudru i Mydła Simon’a. Na­
leży żądać prawdziwą markę.

K. 450.000
tytułem głównej wygranej

w 13 °T o“ h 13
daje pięć następujących kuponów: 

losu austr. czerw. Krzyża, 
losu włosk. czerw. Krzyża, 
losu węgiersk. czerw. Krzyża, 
losu Bazylika,
losu Serbsk. państw, (tytoń.)

Najbliższe ciągnienie już

d. I i 14 w rze śn ia  1907
Wszystkie kupony w ilości pięciu 
razem za gotówkę K. 71.25 lub na

3 3  r a t y  m iesie<  
p o  K .  3*50

c z n e

Po przesłaniu pierwszej raty K. 
2'50 przekazem, otrzymuje kupu- 

dokument sprzedaży stemplojący dokument sprzedaży 
wany, wysławiony podług przepi­
sów ustawy z seryami i numerami 
efektów, do których ma wyłączne 
prawo gry, i wszystkie wygrane 

3eS° wyłączną własnością. Stali 
zastępcy miejscowi potrzebni wszę­

dzie.
Dom bankowy i kantor wymiany

„ M a h r  N le d e r ó s te r r . 
M e r k u r “

Berno (Mor.) ul. Nowa Nr. 20.
[10**9

E r M i e  Winogrona
koszyk 5kg.k.3, ICO kgk.50; Śliwki węg. 
k. 3, 100 klg. k. 50; Pomidory k. 1.50; 
Jabłka deserowe i do strudli k. 3; 
Gruszki k. 4; Melony cukrowe k. 2.50. 
Wysyłki koleją uskutecznia się tyl­
ko za poprzedniem nadesłaniem za­
liczki. Wszystko niefrankowane do 
nabycia: G ló s z  B ć la ,  E r la u  (Wę­
gry). Korespondencya niemiecka.
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Szkoła 7 Klasowa
pod zarządem św. Jana

KRAKÓW, ul. iw . Jana I. 7
mająca prawo publiczności o 3 kla­
sach wydziałowych i 4 pospolitych 
połączona z pensyonatem przyjmuje 
do wpisu panienki dochodzące jako 
też i pensyonarki. Wpisy rozpir- 
czynaja się z dniem 29 siei* 
pnia od godziny 9 do 12 przed 
południem i od 2 do 6 po południu.

Kurs  nauk rozpocznie się 
2 września. (1151

jKiśd patofr
kuracyjny i deserowy z własnej pa­
sieki, wysyła w 5 kg. puszkach *p o 
6 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka,~     '■'J ——- • - — ----
proboszcz, Kupczynce p. Denysów.

Zakład sir. Rodziny
Pędzichóur 15,

przyjmuje wpisy na wszystkie cztery kursa pryw. (przez c. k: Władz8 
zatwierdzonego) Semlnaryum i do szkoły ćwiczeń. Egzamina wstępne 
4, 5 I 6 września. Rok szkolny rozpocznie się 7 września uroczystem 
nabożeństwem o godz. 9.

Wobec różnych pogłosek oświadczamy: Śmierć fundatora Za­
kładu, śp. ks. Leona Zbyszewskiego nie powoduje żadnych zmian; Zakład 
bowiem, był, jest i będzie własno cią Towarzystwa , „Dom Ro- 
dzmny“ , które trwale i legalnie jest przez Rząd zatwierdzone. Śp. ks. Zby- 
szewski już od roku usuną! się od zarządu i wszystko tak uregulował, by 
założona przez Niego instytucya rozwijać się mogła pomyślnie. (1170

Józef Bfotnicki,
s e K r e t a r z  T o  w . „ D o m  H oćL zinny*7m

Wł flSY -^owe włosy zarsz pewnie przy uży- 
VI LU Ul ciu j 0 j ,n  C rttv e n -B u rle J g h ’ a  
K a ir  G r o w e r . Proszę spróbować samemu. 
Tysiące to zrobiło z powodzeniem. Jeżeli Pan 
jesteś łysym, albo tez jeżeli komu włosy wy­
padają, proszę zaraz pisać o bezpłatną puszkę 
próbną. Proszę dołączyć do listu w markacłi 
listowych 20 gr. za porto i opakowanie. Pro­
szę skorzystać z tej oferty, nie zostanie często 

powtórzoną. Listy adresować proszę do:

William Scott,
Wien 1(861 A d lerg asse  Nr. 7.

Fabryka lakierów

K raków , W olska 22

Lakier bursztynowy w 6 
odcieniach do podłóg. 

Lakier kopalowy.
Lakier damarowy.
Lakier czarny na żelazo.

produkuje (1153
Brunolinę jasną, ciemną 

i bezbarwną.
Sękatywę jasną i ciemną. 
Emalię w 24 kolorach na 

drzewo, kamień i żelazo.

Masę francuską do po­
dłóg w 4 kolorach. 

Farby pokostowe goto­
we do użytku.

Farby drukarskie.
Utrzymuje na składzie:

pokost, olej lniany, terpentynę i farby suche

KTO NA GIEŁDZIE
chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio­
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo­
wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 
także przy większych spekulacyach

swoje ryzyko ściśle ograniczyćV • • ^  %
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź p0<j 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna ', Wien, I., Molker-
bastei 10 470 1

Szan. Rodziców
zawiadamiam, że zakład mój wycho 
wawczy w Zakopanem zwinąłem, a
zamieszkawszy w Krakowie przyj- 

' ‘ ii ówmuję od września b. r. uczniów do 
szkół tutejszych.

Ludwik SKwejgier 
Kraków, ul. Krowoderska 1.9, J..pi?tro
naprzeciw ogrodu Towarz. Ubezp;. 
wejście ty m  czasowe z ul. Długiej 1.10.

Hojciecfi Olszoiaski
w Krakowie

poleca wielki wybór

KAW
angielskich surowych i co­
dziennie świeżo palonych.

JEDYNA W KRAJU

FA BRYKA  PASÓW
maszynowych

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanoniczy i jg

Zakład
kamień

Jdzefa
naprzeciw 
w Kraków 
wielki wyb. 
z piask., gn 
muru. Foc 
wykon. gro 
miejscu i na

Zdolny handlowiec
z działu korzennego i delikaf^ 
posiadający chlubne świadect 
mogący zlozyc kaucyg, poszuu 
posady kierownika handlu 

Łaskawe zgłoszenia: Główna rw 
ta Rzeszów Nr. 13. OWnaPc

przewodnik <ia Organistów
zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
“ Głosu Narodu.“
Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „  4. 
Na przesyłkę pocztową 45 hal.

Poszukuje się oiganistj
żonatego, znającego jakie rzemiosł 
(pożądany szewc). Zgłoszenia i 
semne ze świadectwami- Krakói 
klasztor OO. Reformatów.
_____________ 1163

PANIENKi
uczęszczające do zakładów na\ 
wych, przyjmuje wdowa bezdzu 
po wyższym urzędniku R. Ry 
kowska na mieszkanie z ca 
utrzymaniem. — Na żądanie osi 

pokoje, także fortepian do użytb
KraH Sw , ot. CobzowsKa I.

I p. drzwi na lewo.

Wydawca dr. Antoni Beaupre, Redaktor odpow. Włodz. Strycharski. W. druk. „Głosu Narodu“ pod zarządem St, Tomaszewskiego.


